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Baczność Towarzysze! Towarzyszki!
W  n ie d z ie lą  6 lis to p a d a  1 9 1 0  o g o d z . 1 0  ra n o

odbędzie się  w  K rakow ie
w s a li T eatru  lu d o w eg o  p r z y  u lic y  

R a js k ie j

Z G R O M A D Z E N I E  L U D O W E
z porządkiem  dziennym :

O św iata  a  k lery k a lizm .
T o w a r z y s z e !  T o w a r z y s z k i I

N iezliczone k rzyw d y w yrządza k leryka­
lizm  ludow i rob oczem u ! Trzyma' go w  cie­
m ności, u cisk u ; dusi w szelk ie  dążenie do 
św iatła , do w olności, do nau k i; prowadzi 
m łod e pokolen ie, dzieci nasze, szk o ły  n a­
sze  ku zepsuciu , ku dem oralizacy i!

T ylko lud pracujący obrońcą w olnej m y­
śli! T ylko robotnik pow strzym uje zalew  
czarnych bojow ników  ciem noty!

S ta w c ie  s ią  j a k  n a j l i c z n i e j !  B r o ń m y  p ra w  
ro b o tn ik a  do w i e d z y !  P r e c z  z  c ie m n o tą !

Komitet krakowski P. P. S. D.

Co arcybiskup damom opowiadał?
Przez dwa num ery ciągn ie się  już w  

„S łow ie polskiem * „nauka*, jaką m iał w  
K ochaw inie arcybiskup T eodorow icz dla 
dam  ze  w si —  podczas odbyw anych  z n ie ­
mi rekolekcyj. D am y te  i redakcya „Słow a  
P olsk iego*  w  jednakim  stopniu zach * y c iły  
się  oracyą arcypasterską i u w ieczn iły  dru­
kiem  teodorow iczow sk ie w yw ody...

O bszernie rozpatryw ać ich n ie będziem y.
W ystarczy , gd y  w ydobędziem y z nich  

jeden  szczegó ł, który dostatecznie w yk aże, 
jak  p. T eodorow icz bez zająknienia chce  
odpow iedzialność za zbrodnie m nisze prze­
rzucić na., rew olucyę!

Pan T eodorow icz podkreśla, że  M acoch  
b y ł przed w stąpien iem  do klasztoru p isa­
rzem  gm innym , a w ięc —  podaje —  „w y­
szed ł on z szeregu  ludzi, którzy najbar­
dziej bezpośrednio stykają się  z tym i w szy ­
stkim i prądami i ca łą  tą w ichurą rew olu- 
cyjnych  prądów, jak ie zalew ają K rólestw o. 
Ona to, ta s t r a s z l i w a  r e w o l u c y j n a  
i n i h i l i s t y c z n a  z a r a z a  w darła się  
tam  do serc i dusz*...

N ie chodzi nam  tu  o n ow e odkrycie, ja ­
k ob y  rew olu cya w  K rólestw ie m iała się  
b y ła  przew ażnie opierać na pisarzach  
gm innych . Chodzi o rzecz inną: o r o z -

Organ centralny polskie) partyi sccyalno-demokratycznej.
W ychodzi codziennie popołudniu z w yjątkiem  niedziel i św iąt.

D ział inseratow y:
K raków, ul. Marka 21. (T ełef.N r, 1354),,

O g ło szen ia  (ln sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpsltowego. 
drobnym drnktem (petitem) za pierwszy 1®* 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N adosteaą 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4 $  
hal., śluby, zaręczyny 1 nekrologi po 80 £aŁ< 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. A) 
przyjmuje się za cenę 2 kor za 100 egzem#!.' 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempL 

dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowe; — Redakcya rękopisów nie zwiana! 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

m y ś l n i e  z a t a j o n y  p r z e z  a r c y b i -  
s k u p a s z c z e g ó ł ,  k tóryby ca ły  jego  pod­
stęp n y  atak na rew olu cyę z punktu oba­
lił, m ianow icie, że M acoch w szed ł poza  
m ury klasztorne lat tem u kilkanaście, k ie ­
d y  o żadnej rew olucyi w  K rólestw ie sły -  
chu jeszcze n ie b y ło ... Że w  klasztorze  
„najbardziej bezpośrednio* sty k a ł się  n ie  
z żadną „wichurą rew olucyjną*, lecz ze  
sw ym i kom panam i w  habitach i z rzesza­
mi pobożnych ow ieczek; prócz tego  sty ­
k a ł się  „bezpośredaio* —  dzięki pobłażli­
w ie przym rużonym  oczom  w ład zy  klasztor­
nej —  ze  sw oją utrzym anką; ale i w  niej 
nikt rew olucyjnych  prądów n ie  w ykrył.

Ze sfery  klerykalnej sy p a ły  się  na re­
w o lu cyę  obfite złorzeczenia , częstokroć de- 
nu n cyacye, a le  czegoś podobnego dotąd  
nie b yło , ażeb y  jeszcze i zbrodnie, w  o- 
bozie w łasn ym , k lerykalnym  spełn ione, 
zw alano na obóz przeciw ny —  rew olu­
cyjny!

W zory grab ieży  ofiar pątniczyeh, w zory  
cudzołóstw a, w zory pasibrzuchostw a, zn a­
lazł M acoch zadaw nione, gotow e na Jasnej 
Górze —  nie dzisiejsze, skoro b y ł już przed  
ćw iercią w ieku  w yszed ł na jaw  skandal z 
okradzeniem  w otów ; a ile  kradzieży, ile  
ło trostw  n iew ykrytych  p ielęgnow ała  taje­
m niczość, którą s ię  otacza klasztor. Naj­
lepiej o tem  św iadczą pustki w  k asie  k la­
sztornej, k tóraby pow inna obfitow ać w  m i­
liony.

N ie! W ykręcajcie się , jak  ch cecie , pa­
now ie k lerykali, a le w ara wam  brukać  
rew olu cyę, której m ęczen n icy  g iną  w  tur­
mach, na szubienicach, lub  w  śn iegach  
Sybiru, podrzucaniem  jej —  jaj kukułczych  
z w aszego  „czarnego św iatka*, który z jej 
czerw ien ią  n ic w spólnego  n ie m a !

Stan sejmowej reformy 
wyborczej.

Od soboty do czwartku sejm nie obraduje, 
natomiast toczą tię  za kulisami rokowania 
o kompromis w sprawie reformy wyborezfj. 
W ostatnich dniach dyskusya nad wnicskiem  
dra Lea toczyła się w  bardzo „uczonym* 
stylu; profesorowie Milewski i Starzyński 
wygłaszali „zasadnicze* mowy, jakby sprawa 
reformy wyborczej była jakimś bardzo odle 
głym, nieaktualnym tematem. Obaj profeso­
rowie dawali wyraz swemu konserwatywne­
mu zapatrywaniu, że właściwie żadnej refor­
my nie potrzeba, a od biedy — wobec na 
legań i krzyków — możnaby coś dać, ale w 
najskromniejszych rozmiarach. Prof. Milew 
ski, który od kilku lat usunął s ę w zaciszne 
ł wygodne biuro banku krajowego, może nie 
zna życia i może przeoezył, że 4-przymio

tnikowa reforma wyborcza przestała już być 
tematem rozpraw akademickich, gdyż nawet 
u nas już ją praktycznie wypróbowano; dzi 
wić się tylko należy poglądom prcf. Starzyń­
skiego, który przecież z powszcchnem głoso 
waniem praktycznie się zetknął, będąc sam 
na jego podstawie wybranym do parlamentu.

Wogóle skonstatować należy, że ze strony 
konserwatywnej w ciągu całej dyskusyi omi­
jano reformę wyborczą, jako rzecz będącą 
już na porządku dziennym, a zajmowano się 
nią tylko jako teoryą, naturalnie „szkodliwą* 
i „złą*. Trzech profesorów : Jaworski, Milew­
ski i Starzyński, usiłowało — jak dr R u t o w -  
s k i  trafnie się wyraził — szlafmycami pęo- 
fesorskiemi zatkać dziurę, a czwarty profe 
sor, dr Głąbiński, wyrwał się z wykrzykni­
kiem, który .cechuje całą słabość lewicy.
0  co bowiem konserwatystom w tej chwili 
idzie?

Udaremniając swą taktyką i teoretycznemi 
rozprawami dojście kompromisu do skutku, 
chcieliby równocześnie na wszelki wypadek  
przeprzeć uchwalenie budżetu. Usiłowanie to 
jest dalszem ogniwem w łańcuchu ich zabie­
gów o przewleczenie załatwienia reformy; 
mając uchwalony budżet, konserwatyści mają 
wolne ręce i sami napieraliby na rząd o za 
mknięcie sejmu, aby w ten sposób znowu  
na rok mieć spokój przed „demagogicznemi* 
żądaniami. Nieuchwalenis budżetu byłoby 
wielką dla prawicy kompromitacyą, gdyż w 
oczach rządu centralnego pozbawiłoby ją 
nimbu wszechpotężnego stronnictwa. Lewica 
wie o tem i dlatego głosi hasło: „Bez refor 
my wyborczej nie przepuścimy budżetu*. 
Samo to hasło jest z a p o w i e d z i ą  o b s t r u -  
k c y i, gdyż w  inny sposób nieuchwaleniu 
przeszkodzić nie można. Wbrew temu głosi 
p. Głąbiński — niewiadomo, czy z własnego 
popędu, czy z upoważnienia lewicy — że ta 
obstrukcyi robić nie będzie! W jakiż więc 
sposób zamierza nie dopuścić do uchwalenia 
budżetu?

Jest to zwykła u demokratów połowiczność
1 normalne u nich cofanie się przed rozstrzy­
gającym krokiem ; tak też taktykę tę pojęli 
konserwatyści, którzy mimo głcśnej groźby 
i równie głośnego jej odwołania zabierają się 
do obrad nad budżetem i w tym celu spro 
wadzili do Lwowa z posiedzeń delegacyi ge 
nerainego referenta budżetu, posła Kozłow  
skiego. Konserwatyści planują cały tydzień  
poświęcić budżetowi, a potem — zostanie 
parlament zwołany, a tem samem prawie 
automatycznie nastąpi zamknięcie sejmu i od 
łożenie reformy do przyszłorocznej sesyi. — 
Rachunek byłby prosty i wykonalny, gdyby 
Rusini nie stali wykonaniu na przeszkodzie. 
Zarówno Ukraińcy jak i moskalofile głoszą, 
że obstrukcyą nie dopuszczą do uchwalenia 
budżetu; dodają jednak równocześnie, że 
większość może mimo obstrukcyi ruskiej

budżet uchwalić w ten sam sposób, w jaki 
przed dwoma tygodniami „uchwalono* pół 
tuzina różnych „ustaw*.

W każdym razie sprawa zbliża się do roz­
strzygającego momentu. —  Teraz nastąpiła 
chwila, w której lud powinien po swojemu 
przemówić, aby nie dopuścić do całorocznej 
może zwłoki.

Zgrom adzenie słu żb y państw ow ej.
W sali posiedzeń Rady miasta odbyło się 

w niedzielę po południu zgromadzenie służby  
państwowej, zwołane staraniem stow. służby 
państwowej i grupy miejscowej organizacyi 
służby pocztowej. Sala, przedpokój i galerya 
były przepełnione; przybyło też wiele kobiet 
oraz posłowie dr Gross i Sikorski, jakoteż 
delegaci z prowincyi.

Zgromadzenie zagaił prezes stow. służby  
państwowej p. Ratyński, poczem wybrano 
do prezydyum pp. Ratyńskiego i Koppa prze­
wodniczącymi, a pp. Kokurbę i Onyszkiewicza 
sekretarzami. P. R a t y ń s k i  w zagajeniu 
swem podniósł, że cierpliwość służby pań­
stwowej doszła już do ostatnich granic i musi 
nareszcie się urwać, jeżeli rząd nie zastosuje 
środków na zaradzenie jej nędzy. Co się ty­
czy pragmatyki służbowej, to dotknięta nią 
służba ma nadzieję, że parlament ludowy ni­
gdy takiej pragmatyki nie uchw ali; służba 
zaś nie ulęknie się i nie da się steroryzow ać: 
musi ona dostać sprawiedliwą i postępową 
pragmatykę. Rząd uważa służbę za juczne 
bydlęta, obładowuje ją ciężarami i smaga 
batem.

Referat o drożyźnie żywnościowej i lichwie 
mieszkaniowej wygłosił p. R o s ó ł .  WBkazał 
on, że państwo robi wydatki ponad stan, 
szczególnie na flotę. Za przykładem państwa 
idą kraj, wydziały powiatowe i gminy i do­
szło do tego, że przygotowuje się rewclucya 
głodowa. (OklaBki). Agraryusze wzięli miliony 
za pozwolenie zawarcia traktatów handlowych  
z Serbią i Rumunią, ale stamtąd mięsa nie 
dostaniemy. Co do lichwy mieszkaniowej, wi­
nien temu rząd, który karze lichwę pienię­
żną, a obojętnie przypatruje się, jak właści­
ciele domów i cegielń śrubują ciągle ceny  
w górę. Państwo niech bierze od bogaczy, 
a niech da spokój biednym. (Oklaski). Jeżeli 
tak dalej pójdzie, cała służba państwowa znaj­
dzie się w  objęciach socyalnej demokracyi. 
(Burzliwe oklaski). Przy przyszłych wyborach 
nie zastaną nas nieprzygotowanym i; pójdzie­
my razem z robotnikami. (Burzliwe oklaski).

Poseł dr G r o s s  przedstawiał walkę, jaką 
musi staczać w  parlamencie w  sprawie fan- 
duBzu mieszkaniowego. Trzeba utworzyć siłę, 
aby rząd ze służbą się liczył.

Tow. L. F e l d m a n  w dłuższem przemó­
wieniu skrytykował politykę Koła polskiego.

Przedruk wzbroniony.
BRUNON KOSTECKI.

S z l a k a m i  b u n t u .
P O W I E Ś Ć .

17)  
K orzystając z okazyi odw rócenia od n ie ­

go  ogólnej uw agi, ob serw ow ał kolejno tw a­
rze zebranych  tow arzyszów  i tow arzyszek . 
Z pośród ob ecn ych  zn a ł lepiej —  prócz 
Stadnick iego —  jednego ty lk o  tow arzysza , 
zw an ego  M arkiem. B ył to tęg i m ężczyzna  
średn iego  w zrostu  i w ieku , z szeroką tw a­
rzą, na której obok głębokiej in te ligen cy i 
i pow agi m alow ał się  n iezw yk ły  spryt i b y ­
strość spostrzegaw cza. Z] za binokli w  czar­
nej opraw ie patrzył zw yk le  na ludzi jakim ś 
jakby m ętnym , n iew yraźnym  w zro k iem ; 
za to, g d y  w yd aw ał w ażn y  sąd lub pole­
cen ie, które m im o w szystk o  należało  w y ­
konać, duże, ok rągłe  oczy  w yd łu ża ły  się  
i p rzym yk ały  zlekka, w bijając w yraźny  
i stan ow czy  cios w  m yśl przeciw nika lub  
podw ładnego. G ałecki uczuw ał przed Mar 
kiem  niezrozum iały lęk  i starał się  zaw sze  
unikać jego  wzroku. D ookoła  n iew ielk iego  
stolika w iedeńskiej roboty sied zia ło  na w y ­
platanych  krzesłach paru ludzi, których  
tw arze w yd a ły  się  G ałeckiem u bardzo nie  
sym patyczuem i, m oże dlatego, że  po jego  
przybyciu  zaczęli bezcerem onialnie szeptać  
o czem ś m iędzy sobą, co p rzyw yk ł u w a­
żać w  tow arzystw ie za rzecz w ielce  zdro­
żną. R esztę  „tajnej rady P. P . S .“ stan o­

w iły  dw ie m łode k ob iety , z których jedna  
b y ła  bezpośrednio zaangażow ana w po­
w stałej sprzeczce, oraz dw óch m ężczyzn .

Stadnicki usiadł na kanapie m iędzy Ko­
tem  i Markiem i zaczął z nim i rozm ow ę, 
rzucając od czasu  do czasu jak ieś zgryźli­
w e zdanie pod adresem  k łócących  się  
o datę pow stania  K om uny.

W reszcie rozm ow a w esz ła  na tory ogó l­
niejsze. R zeczyw iście  nicow ano i zw alcza­
no zajadle słynną odezw ę W arszaw skiego  
K om itetu R obotniczego o konstytuancie  
w  W arszaw ie. Bronił jej, a le jak oś bez  
w ielk iego  zapału, ty lko  jeden  z tow arzy­
szów . R eszta rozdzierała szaty  nad nieby- 
w ałem  odstępstw em  od program u partyj­
nego , który n ie zaw iera żadnej „głupiej*  
k on stytu an ty  —  lecz w prost N iepodległą  
R zeczpospolitę polską... Gorącą d y sk u sy ę  
przerw ało w reszcie pukanie do drzwi i ja ­
kiś k ob iecy  g ło s  z przedpokoju.

—  Jadw isiu, k toś dzw oni...
W szy scy  na chw ilę um ilkli. N iew iasta, 

którą w ołan o, zerw ała  się  i szybko w yb ie­
g ła  z pokoju; pozostali prowadzili dalej 
rozm ow ę szeptem . W krótce drzwi o tw o­
rzy ły  się  znow u i na progu stan ę ła  Ja- 
dw isia.

—  T ow arzysz W itold na parę s łó w  jest  
proszony —  w y g ło s iła  uroczyście.

—  To niby ja  —  rzek ł Stadnicki, po­
w stając z m iejsca. —  Poczekajcie, zaraz 
w rócę.

W  przedpokoju sp otk ał się  z brodatym , 
zlekka pochylonym  m ężczyzną i po serde-

cznem  przyw itaniu w eszli obaj do m ałego  
n ieośw ietlon ego pokoiku.

—  Lam py n ie trzeba —  od ezw ał się  
p rzyb yły  do odchodzącej m łodej gosp o­
dyni —  m y i pociem ku um iem y m ówić.

—  Jak w asza  ran a?  —  zapytał S tadn i­
cki, gd y  już znaleźli s ię  sam i. —  M usi być  
n iezb yt dobrze, k iedy  podajecie do tej pory  
lew ą  dłoń.

—  G łupstw o! —  żachnął się  n iecierp li­
w ie  zapytany. —  N ie z raportem  o stan ie  
zdrow ia szukałem  w as parę godzin. P rzy­
stępujm y do rzeczy. Otóż potrzeba, ab yście  
nie zw lekając, choćby i jutro, pojechali do 
K rakowa po broń i ładunki. Broń, rozu­
m ie się , ta  now a, brauningi. N iew iele  wam  
dadzą, bo jeszcze  n ie w szystk a  nadeszła , 
ale co ty lko  m ożna, to zabierzcie. Macie 
tu paszport, już g o tow y  do użytku , i flotę. 
W K rakow ie pow ołajcie się  na Jana, to 
je st na m nie. I w racajcie zaraz, te  instru­
m enty  są  obecn ie bardzo potrzebne. Zała­
tw ion e ?

—  Już jak b y  b y ły  w  W arszaw ie —  w e­
so ło  odparł W itold.

—  No, to do w idzenia, czasu  nie mam  
na inne rozczulające rozm ow y —  zakoń­
czy ł rozm ow ę Jan. —  A  n ie  w syp cie  się  
g d z ie !

Bez sze lestu  o tw orzy ł zatrzask przy  
drzw iach i prędko w y szed ł na u licę. S ta­
dnicki w rócił do tow arzyszów .

W czasie jego  n ieob ecn ości siln ie  przy­
parto do m uru G ałeckiego, aby ośw iadczył 
się  za czy  przeciw  konstytuancie. N ieszczę­

śliw y  bronił s ię  przed stanow czą odpow ie­
dzią, ale w reszcie  przyznał racyę czystej  
idei n iepod ległości. W  gruncie rzeczy  nie  
lub ia ł tych  zaw iłych  kom binacyj politycz­
nych  i n igdy  n ie w nikał w  ich tajem nicze  
su b te ln ośc i; d ysk u sya  w  podobnych kw e- 
styach , zw łaszcza  z „fachow cam i*, gnębiła  
go  bardzo. B y ł rew olu cyon istą  uczucio­
w ym  i szczerym  patryotą, rozw iązyw anie  
w szelk ich  gm atw anin  politycznych  pozo­
staw iał z ufnością  P. P. S. W ystaw ien ie  
konstytuanty’, jako celu  obecnej rew olucyi, 
przez W arszaw ski K om itet R obotniczy zbiło  
go nieco z tropu, a le w ierzył, że  k on sty ­
tuanta i n iep od leg łość m ają to sam o zna­
czenie rzeczyw iste . N ie d om yślił się , że  
je st to p ierw szy objaw  niew iary w  naczel­
n e h asło , stop ień , po którym  łatw o ześliz­
gnąć się  m ożna do zupełuej n egacy i ży ­
w otności i s ił  narodu.

Po pow rocie Stadnickiego Kot zaczął że ­
gnać się  z tow arzyszam i, tłóm acząc się  
brakiem  czasu. Ściskając z kolei d łoń k o­
leg i, zaw ah ał się  chw ilę, jak b y  w ażąc  
w  głow ie  jakąś natrętną m yśl, w reszcie  
rzekł p ó łszep tem :

—  Słuchaj, Bolku czy  W itoldzie, jak cię  
tu  nazyw ają, czy  m ożesz jutro w paść do 
m nie na godzinę rozm ow y? Bardzo b y łem  
o to proszony... to  jest w łaściw ie bardzo  
cię proszę, ab yś przyszed ł. Mam w iele  do  
pom ów ienia z tobą...

(Dalszy ciąg nastąpi).



Wśród burzliwych oklasków piętnował za 
chowanie się Koła polskiego wobec wniosków  
droży źnianych, stawianych w parlamencie 
przez sacyalnych demokratów; to samo Koło 
polskie, które odrzuca i wyśmiewa wnioski 
zmierzające do złagodzenia drożyzny, uchwala 
setki milionów na wydatki wojskowe, a po­
seł Petelenz w  deiegacyach przemawia za po­
trzebą wielkiej f lo ty ! Służba państwowa, któ 
ra przy wyborach w r. 1907 poszła na b p  
frazesów „narodowych* i wyznaniowych, bę­
dzie w przyszłości wiedziała, kto jej przyja 
ciel a kto wróg i ręka w rękę z klasą robo­
tniczą pójdzie do walki o lepsze jutro.

Do burzliwych scen przyszło podczas prze 
mówienia posła S i k o r s k i e g o .  Poseł z po­
czątku oświadczył, że n i e  m y ś l i  b r o n i ć  
s w y c h  k o l e g ó w ;  potem mówił wśród 
ciągłych przerywać o przyczynach drożyzny, 
a gdy wspomniał, że „drożyźnie winni so- 
cyaiiści i że robotnicy mało pracują*, ze 
rwała się na sali ogromna burza. Okrzyki 
zagłuszyły mówcę; rzucano mu w oczy sło­
wa: kłamstwo i hańba! Nie pozwolono mu 
dalej mówić. P. Sikorski, ogromnie wzburzo­
ny, stał na trybunie, walił ręką o stół i krzy 
czał, żeby mu pozwolili skończyć. Dopiero 
perswazyi kilku uczestników zgromadzenia 
udało się przywrócić względny spckój i po­
seł zakończył swe przemówienie wezwaniem  
do organizowania się.

Na zarzuty p. Sikorskiego odpowiedział 
tow. L. F e l d m a n  wśród burzliwych pota­
kiwań i oklasków. W ykazał perfidyę tych 
„polityków*, którzy własne sw e winy chcą 
zrzucić na innych; Koło polskie, które kon 
sekwentnie głosuje przeciw wnioskom dro 
żyźnianym  i przeciw wnioskom o skrócenie 
czasu pracy, nie ma prawa zarzucać komuś 
„„robienia drożyzny*. Ci sami ludzie, którzy 
podczas wyborów obiecywali służbie państwo­
wej złote góry, teraz — nie dotrzymawszy 
swych przyrzeczeń — chcą wym ówić się, że 
inni nie pozwolili im robić.

Cała sala trzęsła się od oklasków i okrzy 
ków, a poseł Sikorski miał sposobność prze­
konać się, że nawet tak zawsze potulna 
służba państwowa poznała się na posłach 
krakowskich.

Po dyskusyi, w której zabrał głos szereg 
mówców z Krakowa i z prowincyi, nastąpił 
referat p. Rosoła o pragmatyce służbowej.

Tow. Leon F e l d m a n  wykazał bezmiar 
krzywd, mieszczących się w projekcie rządo 
wym, szczególnie zamach na prawo koa 
licyi. I taki projekt, robiący ze służby nie­
wolników, Koło polskie przez usta posła To­
m aszewskiego uznało za m ożliwy do przy­
jęcia.

Uchwaleniem odpowiednich rezolucyj za­
kończyło się zgromadzenie o godzinie 9 wie 
czór. Uczestnicy opuszczali salę z uczuciem  
zadowolenia, że raz przecież mogli swobo 
dnie wypowiedzieć sw e żale i życzenia; o 
wocem tego zgromadzenia będzie z pewno 
ścią silne skupienie się służby państwowej 
w  organizacyach, dążących przy poparciu 
posłów ludowych do wywalczenia lepszego  
bytu.

Jasnogórskie zbrodnie.
„Wzorowy kapłan".

O. Bazyli Olesiński wydrukował w  „Gońcu 
częstochowskim* list, w którym domaga się 
oczyszczenia swego nazwiska.

List ów rozpoczyna się następującem zda­
niem : „Siużąc Bogu i Kościołowi przez lat 15, 
służyłem tak, jak powinien służyć każdy ka 
tolicki kapłan*.

W odpowiedzi na ten występ przypomina 
prasa warszawska Olesińskiemu jego arcypo 
drjrzane konszachty z Macochem, oraz „pou 
fałą zażyłość z pewną osobą, z  którą często 
wyjeżdżał za granicę i dla której chciał ku­
pić kamienicę za k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę  
c y  r u b l i * .

Tajemnica zgonu Jodła.
Dochodzenie w sprawie zgonu O. Jodła, 

który jakoby umarł w  szpitalu na „delirium 
tremens*, nie zostało, widocznie, umorzone, 
skoro z Częstochowy donoszą, iż onegdaj 
władze śledcze przesłuchiwały lekarzy i fel 
czera, którzy owego Jodła leczyli.

Przegląd polityczny.
T r z e c i  n ie m ie c k i d z ie n n ik  s o c y a lis t y c z n y  

w  A u s t r y i .  K ongres socya listyczn y  Salcbur- 
g a  u ch w alił zam ienić pism o „Salzburger  
W acht* z dniem  1 styczn ia  1911 roku na  
d z i e n n i k .  B ędzie to zatem  trzeci n ie­
m iecki dziennik so cy a listy czn y ; w  W iedniu  
bow iem  w ychodzi centralny organ „A rbei­
ter-Zeitung*, a w  Gracu „A rbeiterw ille*.

Prócz tego  tow arzysze n iem ieccy  z C zech  
rów nież zam yślają o  stw orzeniu  dziennika  
dla Czech.

P r z e s ile n ie  g a b in e to w e  w e  F r a n c y i . Agen- 
cya Hayasa donosi: Dzisiejsza rada gabine 
towa będzie nadzwyczaj ważna. Minister roi 
nictwa R u a u  jest obecnie jedynym mini 
strem, który podał się do dymisyi. Ale także 
minister robót publicznych V i v i a n i  praw­
dopodobnie to samo uczyni, ponieważ sprze­
ciwia się on wszelkim ograniczeniom prawa 
strejku, jakoteż wszelkiej zmianie ustawy  
syndykackiej. Nie jest wykluczone, że c a ł y  
g a b i n e t  p o d a  s i ę  d o  d y m i s y i .  Jeżeli 
przesilenie gabinetowe dziś wybuchnie, po­
trwa bardzo krótko i prezydent Fallieres po-* 
wierzy u t w o r z e n i e n o w e g o g a b i n e t n  
B r i a n d o w i ,  który rozporządza tak zna­
czną większością w Izbie deputowaaych.

Krakowska Rada miejska.
Posiedzenie z poniedziałku 31 października. 

Uczczenie Konopnickiej.
P rezydent dr L e o  w  porozum ieniu z 

członkam i R ady p rzed łoży ł następujące  
w n io sk i: 1) W nieść do sejm u p ety cy ę  o 
zain ieyow anie kosztem  kraju popularnego  
w ydaw nictw a dzieł M aryi K onopnickiej ce ­
lem  rozszerzenia  jej w ielk ich  idei w śród  
ca łeg o  spo łeczeń stw a  p o lsk ie g o ; 2) Rada 
m iasta  przyznaje na cele  tego  w yd aw n i­
ctw a k w otę  1000 K z funduszów  gm in­
nych. Rada przez p ow stan ie z m iejsc ucz­
ciła  pam ięć poetki i przyjęła  oba w niosk i 
jednom yśln ie.

Sejmowa reforma wyborcza.
P. K l e m e n s i e w i c z  p rzed łoży ł n astę­

pującą rezo lu cyę: „Rada m iejska w yraża  
posłom  dem okratycznej lew icy  sejm ow ej 
gorące uznan ie za podjęcie energicznej 
akcyi w  celu  przysp ieszen ia  tej reform y i 
w zyw a ich, ab y  u ży li jak  najenergiczniej- 
szych  środków  parlam entarnej w alki prze­
ciw  w szelk im  zakusom  przew leczenia tej 
spraw y poza ob ecn ą sesy ę* .

P o se ł dr G r o s s  podnosi, że  uznanie  
będzie m ożna w yrazić dopiero w ted y, gdy  
będzie znanem , jak ie są  szczeg ó ły  stan o­
w iska lew icy . M ówca sądzi, że  m ożem y  
u zysk ać w naszym  sejm ie przynajm niej 
to , co inne sejm y posiadają, tj. zn iesien ie  
kuryj i p ow szechne g łosow an ie  w  m ia­
stach.

N atom iast pp. K o s o b u c k i ,  T u r s k i  
i dr G e r t l e r  poparli w n io se k p . K lem en­
siew icza, który też  uchw alono.

Skandaliczne stosunki szkolne.
P. Stanisław N o w a k  poruszył sprawę 

przepełnienia szkół dziatwą szkolną, które 
to przepełn ien i w kraju naszym jest stra­
szną plagą udaremniającą tak naukę, jak i 
stronę pedagogiczną w  szkole. W obecnym  
roku szkolnym plaga ta nawiedziła także na­
sze miasta; w iele bowiem klas wydziałowych  
a szczególnie czwartych pospolitych liczy po 
nad 60 a nawet ponad 70 dzieci, co ma ten 
skutek, że o normalnej nauce w  takich wa 
runkach m owy być nie może. Dziatwa tych 
klas przepełnionych jest niesłychanie skrzy­
wdzoną tak pod względem nauki i wy-, ho- 
wauia, jak i pod względem bygieny. Jeżeli 
po wsiach to przepełnienie szkól znoszą c er- 
pliwie, to żadną miarą miasto Kraków do 
tego dopuścić nie powinno. Mowea, skreśli­
w szy dalej niezwykłe upośledzenie szkoły w 
Półwsiu pod w zg ędem sanitarnym, interpe 
luje prezydenta, czy znane ma jest to prze­
pełnienie klas szkól krakowskich, czy gotów  
jest poczynić starania, aby ten szkodliwy  
stan usunąć. Żąda dalej wysłania komisyi 
sanitarnej do zbadania budynku szkolnego 
w Półwsiu oraz przeprowadzenia chodnika 
do tej szkoły, aby dzieci nie musiały — jak 
dotąd — grzęznąć w błocie.

W dalszym ciągu poruszył radea S. Nowak 
obszernie sprawę pomieszczenia rządowego 
seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w  Kra­
kowie w budynku, który dawniej był własno- 
ścią p. Gotza, a obecnie J. K. Federowicza. 
Pomieszczenie tego zakładu naukowego jest 
wprost fatalne, urągające wszelkim zasadom  
byg ien y; sale bowiem są nadzwyczaj ciasne, 
przepełnione do ostateczności, korytarze wą 
skie, ciemne i cuchnące, wychodki bardzo 
wadliwe, a z bardzo ciasnego podwórza cisną 
się do okien różne szkodliwe w yziew y, jak 
z nawozu, z kisnących pcmyj mlecznych (aa 
podwórzu bowiem mleczarnia luczanowicka 
odbywa ciągłe mycie naczyń z mleka) i t. p. 
Nic też dziwnego, że z powodu tak straszDysb 
stosunków uczenice tego seminaryum zapadają 
gromadnie na błędnicę, a co gorsza, że gru­
źlica czyni między niemi wielkie spustoszę 
n ie ; w  przeszłym bowi< m roku zachorowało

na tę chorobę 16 uczenie, z których trzy już 
zmarły, a inne dogorywają. Mówca domaga 
się wkońcu, aby prezydent wysłał spiesznie 
komisyę sanitarną także do tego budynku i 
interpeluje w  sprawie lekarzy szkolnych, a 
mianowicie, kiedy nareszcie ta instytucya 
wejdzie w  życie.

Sprawy, poruszone przez radcę St. Nowaka, 
zainteresowały Radę, czego dowodem, że roz 
winęła się żywa dyskusya, w której żabie 
rsli głos pp.: Konopiński, Bujwid, Patelenz 
i prezydent dr Leo.

Ku pam ięci Asnyka 
uchwalono wmurować tablicę pamiątkową na 
budynku elektrowni miejskiej przy ulicy Ło­
bzowskiej, gdyż elektrownia ta zbudowana 
jest na miejscu, gdzie stał dom, w  którym  
mieszkał stale i umarł poeta Adam Asnyk.

Stopniowe wykupno tramwaju.
Na podstawie referatu prof. Rosenblafta 

Rada zatwierdziła projekt zawrzeć się mają 
cej między gminą a krakowską spółką tram 
wajową umowy dodatkowej do kontraktu z 
roku 1900. Umowa ta postanawia, że Towa 
rzystwo kolei elektrycznej miejskiej obowią 
żuje się wybudować i oddać gminie te nowe 
linie kolejowe, których gmina zażąda. Gmina 
zaś obowiązuje się dostarczyć kapitału na 
budowę w maksymalnej kwocie lVa miliona 
koron, na co otrzyma od Towarzystwa akcye 
al pari w tej samej wysokości.

Dyrektor magistratu przedłożył wnioski 
o zaciągnięcie w banku krajowym pożyczki 
w 41/a°/o obligacyach w takiej wysokości, 
aby z niej osiągnięto w  gotówce kwotę 
4 500.000 koron. Pożyczka przeznaczoną jest 
na zakupno 3705 sztuk syndykackich akcyj 
krakowskiej spółki tramwajowej i 80 sztuk 
dowodów uczestnictwa, oraz na budowę no­
wych linij tramwajowych.

Wnioski uchwalono.
Mięso argentyńskie.

Rada zatwierdziła uchwałę komisyi apro- 
wizacyjnej, upoważniającą prezydyum miasta 
do przyjęcia oferty Tow. „Austro Americana* 
w Tryeśeie na dostawę 15.000 kg. mięsa ar 
gentyńskiego po cenie 79 hal. za 1 kg. loco 
Tryest, czyli za łączną sumę 11.850 koron, 
zwrócić się mającą ze sprzedaży mięsa i do 
natychmiastowego orzesłania temu Towarzy­
stwu tytułem 10%  zaliczki kw oty 1185 
koron.

Natomiast skutkiem sprzeciwienia się posła 
dra G r o s s a  odrzucono drugą część wnio­
sku, postanawiającą, by sprzedaż mięsa ar 
g en tjń 3kiego oddano wyłącznie Związkowi 
ekonomicznemu urzędników.

Nowy dom urzędu akcyzowego  
uchwalono wystawić nad Wisłą przy III mo­
ście kosztem 270.000 koron.

Etat budownictwa m iejskiego  
w myśl referatu p. Perosia uchwalono zna­
cznie rozszerzyć, pomnożyć liczbę urzędni 
ków, podzielić budownictwo miejskie na dwa 
działy: budownictwo lądc\we i inżynieryę. Na 
tomia3t wniosek o zniesienie posady dyre­
ktora budownictwa odesłano z powrotem do 
sckcyi ekonomicznej.

Z  u roczystości Chopinow skich 
we Lw o w ie.

L w ó w , 29 października.
Plenaroe posiedzenie oraz zamknięcie pier 

wszega zjazdu m uzyków po!s»ich odbyło się 
wczoraj w  sali Towarzystwa muzycznego  
Po streszczeniu swego referatu przez dra Ja 
chimeckiego prsysląjiouo do wyboru korni 
syi organizacyjnej i ustalenia terminu nastę 
pnego zjazdu, który oznaczono z i  łat dwa. 
Następnie przedłożono plenum szereg wnio 
sków, uchwalonych w sekcyach a d tyczą  
cy:-h wszystkich prawie stron muzyki, po 
m ędzy któremi wspomnieć wypada reformę 
nauti harmonii, wprowadzenie nauki estetyki 
muzycznej, stworzenie katalog i dzieł polskich 
muzycznych i organizacyi chórów i orkiestr 
w całym kraju. W szystkie wnioski przyjęto 
przez aklamacyę. Dop ero przy końcu wsku  
tek nagłego wniosku wyłoniła się zac ęta 
dyskusya z epizodami b rd ro niemiłymi, któ 
rych nietylko, że przewodniczący nie zaże 
gnywał, ale sam był jego duchem. Do za- 
thiiwania się ks. Surzyńskiego i na tem po 
siedzeniu powrócimy jeszcze obszerniej.

Przed poBiedzeni; m odbyła się wspólna fo­
tografia uczestników zjazdu.

* * *
Ostatni koncert poświęcono muzyce poi 

skiej najnowszej I tutaj leżał punkt ciężkości 
całej pracy. Znać było tea nacisk w starań 
ności już o i  pierwszego taktu.

Każdy z naszych kompozytorów najwybi 
tiie jsjy ch  złożył swe najlepsze dzieło, tw o­

rząc w całości program impoDujący i dobo­
rowy.

Rozpoczął go dyr. Żeleński uwerturą do 
opery „Janek*. Dzieło o stylu lir/czno ro­
mantycznym już diatsgo samego odpowiada 
twórczości autora, dając słucha zom wrażenie 
miłej prostoty i pewnej rzewności. Szkoda 
tylko, że sędziwy autor nie zaw sze pamiętał 
o tej zalecie swego talentu w  swej bogatej 
twórczości. O wrażeniu świadczyły długie i 
gorące oklaski.

Następne dzieło, to jednego z najwybitniej­
szych przedstawicieli „Młodej Polski* Ludo­
mira Różyckiego, z jego dzieł bezsprzecznie 
najdoskonalsze. Czyste a w zniosłe i śmiałe 
w rysunku dowodzi głębokiego w aikn ęcia 
w ducha Słowackiego w „Anhelłim* i od­
tworzenia go w całym blasku, obok rzadkiej 
znajomości orkiestry i smaku w użyciu n o­
woczesnych efektów i kombinacyj harmoni­
cznych.

Po koncercie e-moll H. Melcera, wykona­
nym przez kompozytora z akompaniamentem  
orkiestry, w  którym złożył jeszcze raz do­
wód swego uzdolnienia i jako artysta i kom ­
pozytor, przyszła kolej na kulminacyjny punkt 
programu, sym fonię Paderewskiego.

Do ocenienia i omówienia jej sam^j po­
wrócimy niezadługo, obecnie tylko parę słów  
o wykonaniu. Prowadzenia tego olbrzymiego 
rozmiarami i użyciem  środków d teła poijął 
się p, Opień3ki i wyszedł, przyz lać trzeba, 
zwycięsko, wykazując dowodnie ,;wą olbrzy­
mią erudycyę, znajomość fachową i artysty­
czną, obok przytomności. Temu % wdz ęeza- 
my, że nieuniknione w wykonaniu błędy nie  
były wcale rażącymi.

Przyznać trzeba i podnieść ź  uznaniem  
zapał i przejęcie się członków orkiestry, pod­
stawy staranności.

Zapał słuchaczów, objawiający się już przy 
poprzednich numerach, zmienił s ę w burzę, 
w której znikła fanfara trąb i k itiów , którą 
przyjęto ukazanie się mistrza na estradzie, gdzie 
go zasypano kwiatami i wręczono szereg 
wieńców i srebrny wieniec laurowy od ko­
mitetu. T. Ch.

Z  T E A T R U .
„Panna Maliczewska* G abryeli Zapolskiej.

(m) Drobiazgowa obserwacya pani Zapol­
skiej stara się nie przeoczyć żadnego szcze­
gółu, gdy w kierunku jakiejś bolączki ży  
ciowej się zwróci — powstaje rycina, na 
której nie brak żadnego obrzęku, żadnej w y ­
sypki — jakby karta z atlasu dermatologi­
cznego...

Samopas puszczona dziewczyna, prostodu-« 
szna, naiwna a chwycona w /tryby nędzy, 
urągające jej aspiracyom scenicznym, — to 
w dzisiejszym św iecie t o w a r ,  leżący przy 
drodze, po który wyciągnie się dłoń prze­
chodnia chciwca i nędzę suterenową na nie­
dostatek lichego mieszkanka zamieni, na któ­
rem zaintabuluje swoje „prawa*; uważać się 
tedy będzie za właściciela „rzeczy* n ab ytej; 
z swoim zakupem wolno mu będzie obcho­
dzić się z całą bezwzględnością, zapierającą 
istocie, którą sam w niewolnicę przedzierz­
gnął, równych praw ludzkich. Okrutnemi, 
jak... życie, są słowa pierwszego posiadacza, 
gdy rzuca w twarz dziewczynie „sentencyę*, 
że nie jest ona do rozmowy, tylko dla za­
bawy...

Bardziej uprzejmym i nadskakującym w y ­
daje się drugi „amator* dziewczęcia, lecz 
póki myśli, że się wkręci w dziedzinę, objętą 
cudzem posiadaniem ; lecz gdy stać się ma 
sam posiadaczem?... Stawia takie same twar­
de, kupieckie warunki, jak poprzednik. Ha, 
gdyby panna Maliczewska miała spryt i cy­
nizm awanturnicy — może Jtałaby się t o ­
w a r e m  l u k s u s o w y m ,  — kokotą w w iel­
kim stylu, może blask toalet, szelest jedwabi 
udostępniłby jej marzenia aatralme... Buz 
miedzianego czoła, bez stalowych sprężyn 
sprytu lub bez trzosa złota — a tylko z jo- 
kiemś wrodzouem bielmem naiwności na 
oczach, przedzierać się p rze: świat dzisiej­
szy —  to wędrówka jeno z przebytych za­
wodów — w nowe rozczarowania, ze szponów  
lichwy — w szpony kuplerki, z niedoli — 
w niewolę.

To ad oculos usiłuje przedstawić nam pani 
Zapolska w obrazie 1 sów Maliczewskiej. 
Może wśród nagromadzenia szczegółów ze 
pchniętą zostaje zbytnio na bok psychologia 
postaci tytułowej, lecz za to tem plastyczniej 
uwidacznia się, iż jest ona igraszką splotu 
wydarzeń, a właściwym „bohaterem* jest tu 
ustrój społeczny, który bieg życia w seryę 
potwornych aktów kHpna-sprzedaży zamienia. 
Tu i ówdzie w  pobocznych szczegółach ode 
zw ie się w sztuce szarża, np. w romansie 
gimnazyalisty, w „tajfunowej* scenie z jego

L U B  E G I P S K I
Papier cygaretowy w patent, opakowaniu [książeczkach jak również tutki

n i e  s ą  w y r o b e m  n i e m i e c k i m !
Na ogólne żądanie kupujących we wszystkich krajach monarchii, wyrabiam również egipski papier cygaretowy pierwszej jakości na świecie 
znanej marki „CLUB", według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany.
MT" P a la c z e  p r z ek o n a li s ię ,  ż e  firm a  Club od 2 5  la t  n a jlep szy  p a p ier  cy g a reto w y  w y ra b ia . O .  I f f tO C ll i l l lO .



kolegami, w  nieprawdopodobnej w izycie dam 
kom itetowych; lub też ukaże się niepotrze 
bne zatrzymywanie widzów — w akcie I 
np. — nad drobiazgowymi szczegółami prał 
nianymi, ale poprzez te usterki przedziera 
się trafna wizya życia, która jednak może 
więcej dawać pokarmu refieksyi, niż estety­
cznym wrażeniom, bo je zbyt paraliżuje ów  
nagromadzony zaduch życiow y.

W wykonaniu lepiej wypadły role drugo 
planowe od tytułowej. Panna Zarzycka, choć 
wniosła sporą dozę starania, nie wyposażyła  
Bwej roli w tchnienia szczerości.

Czas odnowić prenumerato!
„Naprzód* 2  K  m iesięczn ie

kosztuje z przesyłką.

Ort Administracji,
P rosim y u odnow ien ie prenum eraty „N a­

przodu* za łączonym i czekam i z a  lis to p a d  
najpóźniej do 8 listopada.

Z alegającym  z prenum eratą w strzym am y  
w y sy łk ę  b e z d a l s z e g o  z a w i a d o m i e ­
n i a ,  w y sj lan ie  bow iem  osobnych  u po­
m nień  jest iiem ożliw e z pow odu trudności 
tech n iczn y ch

I  dm m istracya „Naprzodu“

K R O N IK A .
Kraków, 3 listopada.

N o w in y  teyalłw w aiStgft).

S p r a w a  K r d le w ia k ó w . Ostatni z aresztowa- 
nych Królewiaków L a t o u r został dziś wy 
puszczony z więzienia śledczego za kaucyą 
600 K.

Z m i a n a  w  w y k ła d a c h  U n iw e r s y t e t u  lu d o  
w e g o , Zam as wykładów d,a Kiernika „O zy 
ciu w morzu" odbędą się wykłady następu  
;ące: d 3 i 5 b. m. „O legionach i Księ- 
stw ie Warszawskiem* p. M. Markowskiej 
d. 8 b. m. dra Kier* ifra „O d ugiem życiu*.

L o s o w a n ie  p o ż y c z k i  m ie js k ie j . Dziś odbyło 
tię w sali Rady miasta III losowanie poży 
szki miejskiej, zaciągniętej w 4%  t bligacyach 
w nominalnej wartości 23,600 000 koron. Lo 
sowanie odbyło się w obecności komisyi, 
składającej się z I wiceprezydenta Szarsbiego, 
dyrektora miejskiej izby obrachunkowej Krzy­
żanowskiego, dwóch urzędaików izby obra 
chunkowej, radców miejskich Ponikły i 
Schwarza, oraz notaryusza Klemensiewicza. 
W ylosowano z seryi A 11 obhgacyj po 
200 K. a mianowicie Nr. 189, 828, 1811, 
1928, 2644, 2803, 3827, 4075, 4175 4411 
4675; z seryi B 6 obligscyi po 1000 K, 
mianowicie Nr. 424, 530, 1293, 1482, 1485, 
1661; z seryi C. 6 obliga'-yj po 2000 K, a 
mianowicie Nr, 264 373, 1386, 1898, 1906, 
2834; z seryi D 2 obligacye po 5000 K, a 
m ianowicie Nr. 718, 832; z seryi E 2 obli 
gacye po 10.000 K, a mianowicie Nr. 143 
843 Losowanie ukończyło się o godzinie 12 
w  połudn e. »

A r e s z t o w a n i e  a d w o k a t a , w  poniedziałek  
aresztowano na dworcu adwokata dra Her 
mana S e i n f e l d a  w chwili, gdy pociągiem  
błyskawicznym  przyjechał ze Lwowa. Powód 
aresztowania jest następujący: Do miejskiej 
Kasy oszczędności zgłosił się w  poniedziałek 
kapitalista p. Towarnicki z bs;ążeczką wkład 
kową, opiewającą na 7010 koron i zażądał 
wypłaty tej sumy. Z ksiąg skonstatowano 
jednak, że na książeczkę tę włożono tylko 
10 koron, a vJyższe cyfry zostały sfołszo 
wane. Właściciel książeczki podał, że ksią 
żeczkę otrzymał od dra Seinfelda na wyró 
wnanie jego długu; okazało się też, że dr S. 
dał weksle ze eiałszowanymi podpisami wła 
śc ic iek i realności pani D.

Aresztowanego odstawiono do więzienia 
sądu karnego. Wczoraj odbyło się posiedznie 
Izby radnej, która uihwaliia dra S. zatrzymać 
w  areszcie śledczym.

Aresztowanie dra Seinfelda wywołało wiel 
ką ee sacye

S p r a w a  R o s e n a a h la . Równocześnie z Kró 
le*lakam i, ale oddzielnie, został aresztowany  
Abraham Rosensahl, dentysta w Podgórzu, 
pochodzący z Królestwa. Polieya aresztowała 
ga jako podejrzanego o szpiegostwo, ale a b- 
s o l u t n i e  ż a d n y c h  d o w o d ó w  dostar 
czyć nie mogła. Usiłowała tedy, dla zatuszo 
wania swej kompromitacyi, skierować śledz­
two przeciw Roseasahlowi na zupełnie inne 
tory; mianowicie odstąpiła od obwinienia o 
szpiegostwo a podniosła oskarżenie o otru 
cie. Ale i tu dochodzenia nie wykazały a n i 
ś l a d u  m a t e r y a ł u  d o w o d o w e g o .  Wo 
bec tego sąd śledztwo zastanewił i wypuścił

wczoraj Rosensabla na wolność. Polieya kra 
kowsfea i w tej sprawie skompromitowała się 
w niesłychany sposób. Może nareszcie ustaną 
w Krakowie policyjne obławy na ludzi, do 
konywane wbrew ustawie bez nakazu sę­
dziowskiego i bez jakichkolwiek dowodów  
winy.

0  k lin ic e  c h o ró b  w e w n ę t r z n y c h  zamieści 
łiśmy niedawno notatkę, polegającą na błę­
dnych infcrmacyach. Oczywiście czekając w 
ambulatoryum na swoją kolej w natłoku cho 
rych. człowiek niecierpliwi się i skłonny jest 
do niesprawiedliwych sądów. Ala postępo­
waniu dra M. i innych lekarzy, ordynujących 
w ambulatoryum kliaiki, nie zarzucić nie 
m ożna; mają oni olbrzymią pracę i spełniają 
ją jak najlepiej, nie dając chorym powodu 
do skarg.

B e n e fis  p . B o ń c z y . We czwartek 3 b. m. 
odegranym będzie w teatrze ludowym wode­
wil francuski p. t. „Zginęła teściowa* na be­
nefis p. Bończy. Młody ten artysta zdobył 
sobie swą doskonałą grą sym patyę szerokiej 
publiczności, która też niezawodnie licznie 
zgromadzi się na jego benefisowem przed 
stawieniu.

K a le c tw o  p r z e z  k o n ia . Do Podgórza przy­
był wczoraj tabor ryganów, około których 
zaczęli gromadzić s ę ciekawi. Między innymi
8-lttai Stanisław Federowicz zbliżył s :ę tak 
nieostrożnie do konia, że otrzymał a ężk ie  
kopnięcie w głowę. Cyganie zogtawili konia 
i uciekli.

Z  s a li s ę d o w e j. Onegdaj stanęło przed są 
dem karnym sześciu posługaczy z oddziała 
umysłowo chorych szpitala św. Łazarza 
Oskarżeni byli o pobicie cherego Piotra Ka 
pusty, tak iż tenże odniósł złamania czterech 
żeber. Chory ten, przywieziony do szpitala 
przez pogotowie ratunkowe w dniu 7 kwie 
tnia b. r., dostał nagle ataku szału. Na po 
lecenie lekarza dra Blaya i w jego obecno 
śei oskarżeni, jako posługacze, ubezwładnili 
go, poczem lekarz zastrzykmął mu środek 
uspokajający. Chory żył jeszcze 3 dni, po 
czem umarł, a sekeya zwłok wykazała zła 
manie 4 żeber. O to oskarżyła prokuratorya 
tych posługaczów, twierdząc, że tylko w cza 
sie owego ubezwładnienia złamanie żeber 
powstało. Oskarżeni, bronieni przez adw. dra 
M a r k a ,  wyparli cię winy, a sąd uwolnił 
wszystkich, podnosząc, że działali oni w w y  
konaniu swego obowiązku i pod kontrolą le 
karza, a nie jest wykluczonem, że Kapusta 
owo złamanie żeber miał już przedtem przy 
gwałtownem uspokajaniu go przez pnbli 
czność przed przewiezieniem go do szpitala.

— Oddział młodzieży Uniwersytetu lu­
dowego im. A. Mickiewicza. W alne zebra­
nie odbędzie się we środę 2 listopada o godz. 8 
w ieczór w lokalu przy ul. Szewskiej 16 I. p. Po­
rządek dzienny: 1. Spraw ozdanie zarządu. 2. Wy­
bory. 3 W nioski.

— W cyrku Edison atrakcyą program u od 
piątku 4 b. m. do czw artku 10 b. m. będzie obraz 
p. t. .G dy  oko n ie  widzi, serce n ie  czuje*, kom e­
dya z życia koszarowego przez D aniela Roche, a r ty ­
styczne zdjęcie w kolorach natu ra lnych , grane przez 
pierw szorzędnych artystów  tea tru  „Renaissance" w 
Paryżu. Na w zm iankę zasługuje tez najnow sze zdję­
cie napadu  na  pociąg ekspresow y w  Texas Reszta 
program u składać się będzie ze zdjęć o treści prze­
w ażnie  hum orystycznej.

Repertuar teatru miejskie®®.
Środa w ieczór: „Śmierć Iw ana Groźnego*.

R e p e r t u a r  t e a t r u  I n d o w e g o -
Środa: „Mazepa*.
— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie­

wicza (ul. Szewska 16, I. p).
B i u r o  o tw arte  od godz. 5—7 w ieczorem , C zy  

t e l  ni a p i s m od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o  
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

W sali M uzeum techniczno-przem ysłow ego (ulica 
Franciszkańska) w e czw artek o godz. 7 w ieczorem : 
p. M. M a r k o w s k a :  „O legionach i K sięstw ie 
W arszawskiem*.

Nowimy lw ow ski® .
1 0 0  r o c z n ic ę  u r o d z in  F r a n c i s z k a  S m o lk i ob

chodzić będzie uroczyście Lwów dnia 5 bm. 
Urządzeniem obchodu zajęła się sekeya or 
ganizaeyjna Rady miejskiej, która uchwaliła 
następujący program: Na czwartkowem po 
siedzeniu Rada uchwali oddanie placu Smolki 
pod budowę pomnika wielkiego patryoty i 
męża stan u ; w rocznicę jego urodzin, to jest 
w sobotę 5 b. m. o godz. 10 rano odprawione 
zostanie w  katedrze nabożeństw o; wieczorem  
odbędzie się w sali ratuszowej uroczysty ob 
chód.

M ilio n o w a  o s z u s t w o . Sąd karny uchwalił 
wypuścić na wolną stopę Stanisława Ossoliń 
skiego, który — jak się okazuje — jako u 
mysłowo niedołężny, padł ofiarą swych współ 
Ników.

'Mas S w i t a t ą . .

K a t a s t r o f a  n a W o ł d z e . Z Carycyna dono 
szą: Na Wołdze nastąpiło zderzenie 2 pa 
rowców, przyczem 1 podróżny zginął, a 8 
odniosło rany; 2 brak, prawdopodobnie uto­
nęli.

W ie lk i p o ż a r  b a w e łn y . Z Kairu d onoszą:
Spalił się tu magazyn bawełny z zapasami 
5000 balonów bawełny. Szkoda wynosi kilka 
milionów i była ubezpieczona.

B . 6 A B R Y E L S K A , K r a k ó w , kupuje, sprzedaje 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 

p ia n o le  — krajowa i zagraniczne, nowe i prze 
gran© — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Przegląd społeczny.
K o n g r e s  s e p a r a ty s t ó w  c z e s k i c h . Na w czo- 

rajszem  posiedzeniu  kongresu  czesk ich  so ­
cya listyczn ych  organizacyj robotniczych w  
Pradze przyjęto szereg  rezolucyj, odnoszą­
cych  się  do spraw  organizacyi i ośw iaty . 
N astępn ie uchw alono jako d e m o n s t r a ­
c y  ę p r z e c i w  d r o ż y ź n i e  w ziąć pod 
rozw agę urządzenie je d n o d n io w e g o  s t r e jk u  
g e n e r a ln e g o  p r z e d  p ie r w s z e m  p o s ie d ze n ie m  
p a r la m e n t u , przyczem  reprezentant koleja­
rzy tow . B r o d e c k y  ośw iad czy ł, że  k o­
lejarze n ie  m uszą w ziąć udziału  w  stre j­
ku, że  jednakże gotow i są w  ak cy i prze­
ciw  drożyźnie stanąć na czele  w ten  sp o­
sób, że  n a k o le ja c h  a u s tr y a c k ic h  o g ło s z ę  
b ie r n y  o p ó r . U chw alono tak d łu go  n ie roz­
poczynać strejku gen eraln ego , aż w sz y s t­
kie narodow ości na to  się  zgodzą.

W ybrano o sob n y  kom itet, którem u prze­
kazano w n iosek  w  spraw ie stosunku  or­
gan izacyi czeskiej do organizacyi central­
nej ; kom itet m a się  także zająć spraw ą  
w alki czesk ich  socya listów  z centralnym  
zarządem  w iedeńskim .

O drzucono w n iosek  o zaprow adzenie ję ­
zyk a  „Esperanto* jako język a  rozpraw  na  
kon gresie  św iatow ym .

TELEG RAM Y
dnia 3 listopada.

Nowe rozruchy w Berlinie.
B e r lin . Ubiegłej nocy przyszło do c i ę ż  

k i c h  w y k r o c z e ń  w okolicy placu ćw i­
czeń, położonego koło dworca kolei polno 
cnej. Dwóch polieyantów musiało się szabla 
mi bronić przed atakami niedorostków, z 
których jeden został ranny i odstawiony do 
Towarzystwa ratunkowego. Z powodu one 
gdajszych wykroczeń we Wedding, 13 osób 
odstawiono do sądu.

Na ulicach Weddingu rozdzielono w ieczo­
rem nadzwyczajne wydanie „VorwartBu“, 
które wśród ostrych ataków przeciw zbro 
dniezym planom używania reakcyjnych środ­
ków przeciw robotnikom, wzywało robotni 
ków i robotnice, aby z ciekawości nie brali 
udziału w  nagromadzeniach ludzi na ulicach, 
oraz aby wstrzymywali od tego osoby obo­
jętne.

W poniedziałek przed południem polieya 
otoczyła sklep rzeźnika Morgensterna, który 
wywołał oaegdajsze rozruchy, aby go zabez­
pieczyć przed ponowną napaścią. O godz. 11 
w Docy przyszło kilkakrotnie do starć z po 
licyą, która aresztowała kilkanaście osób. Po 
licya miała nabite rewolwery i polecenie u 
życia broni przy najmniejszym ataku.

0  u g o d ę  c z e s k o -n ie m ie c k ą .
P r a g a . Od sob oty  n ie  było  żadnych ro­

kow ań ugodow ych  w  sejm ie, ani pryw a­
tnych ani publicznych. U sposob ien ie jest  
przew ażnie p e s y m i s t y c z n e .  N iem cy sta ­
now czo opierają się  przedew szystk iem  te­
mu, aby gm iny niem ieckie chociażby ty lk o  
przyjm ow ać m ia ły  podania i pism a w  ję­
zyku czeskim . Organ K lofacza „C zeske Slo- 
v o “ w ystęp u je  bardzo gw ałtow n ie  z g r o ­
ź b a m i ;  słow em  op ozycya  zaczyna się  nie  
na żarty. Mimo w szystk o  w  kołach szla­
chty  konserw atyw nej zarów no jak  i wier- 
nokonstytucyjnej uw ażają, że  pozycya nie  
je st  jeszcze straconą, zw łaszcza , że M ło  
d o c z e s i  g o t o w i  s ą  d o  k o m p r o m i -  
s u. W skazują na to, że na w yoadek , gd y ­
b y  akcya ugodow a tym  razem  się  rozbiła, 
na długo, m oże na bardzo długo n ie b y ło ­
b y  ani w  jednym , ani w  drugim  obozie  
d ysp ozycy i do ponow nych rokow ań. Ze 
w zględu , że  czas jest bardzo krótkim  i że  
do tygodnia sy tu acya  m usi być w yjaśn io­
ną, w e środę podjęte będą rokow ania. G dy­
b y  wbrew  przypuszczeniom  rokow ania roz­
b iły  się , sejm  zo sta łb y  natychm iast zam ­
knięty .

W a lk i w  M a c e d o n ii.
S a lo n ik a . Koło Semea przyszło do starcia 

między serbską bandą a tureckimi żołnie­
rzami. Dwóch Serbów zginęło, dwó h od 
niosło rany i zostało aresztowanych, reszta 
uciekła. W Ajwatii w w ilajeoe Kossowa zna­
leziono zakopane w ziemi 140 karabinów, 
18 bomb, 18 nabojów dynamitowy*h, 7000 
nabojów karabinowych, 250 rewolwerów i 
korespondencyę rew lueyjuą. Aresztowano 
kilku Bułgarów, którzy będą postawieni przed 
sąd wojenny.

K o n s fy tu c y a  w  C h in a c h .
P e k in . (B Reutera). Na wczorajszem po 

siedzeniu komisyi państwowej oświadczył ks. 
Su, że jest źgedną opinią całego narodu, iż

s z y b k i e  z w o ł a n i e  p a r l a m e n t u  jest 
konieczuem.

K a t a s t r o fa  k o le jo w a .
B r u k s e la . Koło miejscowości Loutre zde­

rzyły się dwa pec:ągi. Trzy wagony rozbite. 
Jedna oseba zginęła, jedna odniosła ciężkie 
obrażenia, wiele lekkie.

Z  P o r t u g a l ii .
L i z b o n a  Były prezydent ministrów Teixaira 

de Sonza został a r e s z t o w a n y  pod tym  
samym zarzutem co Franco.

A n g lic y  w  P e r s y i .
A b u s z e h r . (B. R eutera). K rążow nik an gie l­

ski „F ox“ w ysad ził w  porcie Lingah w  za­
toce perskiej 160 ludzi, poniew aż jed en  ze  
szczepów  w  sile  3.000 ludzi grozi splon- 
drow aniem  m iasta, a w ład ze m iejscow e są  
niezdolne do ochrony obcych  poddanych.

T e h e r a n . (B. Reutera). Rząd perski w y ­
sto so w a ł do an gielsk iego  posła  notę, żąda­
jącą n atychm iastow ego cofn ięcia  160 m a­
rynarzy, w ysadzonych  na ląd przez krążo­
w nik  „F ox“. P o se ł angielsk i odpow iedział, 
że  życzen iu  tem u stan ie się  zadość, skoro  
ty lk o  stosunki na to  pozw olą.

C h o le r a .
E r la u  (W ęgry). W d zieln icy  cygańskiej 

w  Tornad zaszło  kilka w ypadków  cholery. 
Żandarmi otoczyli dzieln icę. Przedsięw zięto  
w szelk ie  środki.

K o n s t a n ty n o p o l . W czoraj w yd arzy ły  się  
3 w ypadki zasłabn ięcia  na cholerę, z tego  
2 z w ynik iem  śm iertelnym .

D nia 27 z. m. w  jednej z dyw izyj, b io­
rących  udział w  m anew rach, zaszło  w śród  
żo łn ierzy  kilka w ypadków  cholery. D yw i- 
zy ę  tę  izolow ano. L iczby w ypadków  cho­
lery  w  tej d yw izyi n ie  ogłoszono.

D ż u m a .
C z l t a . (Pet. A g. tel.). 39 C hińczyków  za­

chorow ało na dżum ę płucną, a . 6 zm arło.

Pogłoska o rewolucyi w H iszp a nii.
P a r y ż .  Do godz. 10’45 przed południem  

agen cya  H avasa n ie  otrzym ała żadnych  
w iadom ości w  spraw ie krążących w  nocy  
p ogłosek , jak ob y  w  M adrycie w ybuchła  
rew olucya.

Z a  stow arzysze ń  I zgrom adzeń.
* Poufne zgromadzenie partyjne w spra­

w ie organizacyi prac ośw iatow ych odbędzie się w 
Związku stow . rob. w  K rakow ie (Zw ierzyniecka 10)’ 
w e czw artek 3 listopada o godzinie 7 w ieczorem . 
Zaprasza się jak  najszerszy  ogół tow arzyszów  p a r  
ty jn y ch .

* Organizacya kobiet P. P. S. D. w Kra­
kowie* W szkole ag itatorskiej dla kobiet w lo ­
kalu Związku stow. rob. (ul. Zw ierzyniecka 1 0 ,1. p.) 
odbędzie się we środę 2 listopada o godzinie 7V» 
wieczorem w ykład tow. d ra  W. J o d k o :  „O ruchach 
wolnościowych w Polsce*.

* Podgórze. We czw artek 3 b. m. o godz. 7 
w ieczorem  w Domu Robotniczym w ykład tow. dra  
M. K a p e l l n e r a :  „Choroby w eneryczne IL* (dla 
m ężczyzn).

* Bezpłatnej porady prawnej dla człon­
ków organizacyj robotniczych udziela się w Pod­
górzu w Domu robotniczym , plac .Berkowskiego 11, 
każdego w torku od godz. 7 do 8 w ieczorem .

NADESŁANE.
(Z* dział ten rodakeya nie odpowiada).

Mróz ścina przyrodę,
pow ietrze je s t n iem iłe i zim ne, a d la  wszy- 
stkieb, którzy skłaniają się do przeziębień, 
zaczyna się zły czas. U żywanie Sodeńskich 

A to  pasty lek  m ineralnych Faya praw dziw ych) 
wykluczy jednak  z góry w szelkie n iebez- 
pieczeństw o, a jeś li m im o to zdarzy się 
przeziębienie, to  znów Faya praw dziw e So- 
deńskie pastylki m ineralne U3uną je  szybko 

d d p  i przyjem nie. K upuje się Faya Sodeńskie 
« K )  w aptekach, drogeryach i t. p. po K 1'25 

za pudełko.
G eneralne zastępstw o na  A ustro - W ęg ry : W. T.
G untzert, c. i k . nadw . dostaw ca, W iedeń, IV/1, Grosso 

N eugasse 17.

N iniejszem  m am y zaszczyt zaw iadom ić, że otw o­
rzyliśm y przy

p lacu  D om in ik ań sk im  4 , II. p .

Instytut iekarsko-dentystyczny
prow adzony w edług najnow szych w ym agań wiedzy 
i technik i dentystycznej.

In s ty tu t zaopatrzyliśm y w e w szystkie najnow sze 
przyrządy elektryczne.

Plom bow anie, jako też rw an ie  zębów bez bolu.
R ad ca rząd u  dr S o p id sk l  

I D en tysta  E hrlich
odznaczony dyplom em  i złotym  m edalem  w yst.

U niw ersy tetu  dentystycznego w Paryżu. 
G edziny od 8 —1 i od 3 —6, w  niedzielę 8—1, dla 

biednych bezpła tn ie  8 —9.

C U K I E R N I A
pod firm ą Z. Majewski 1 S k i została przenie­
s io n ą  i znacznie pow iększoną na  ul. Karmeli­
cką 13. Obok cukiern i czytelnia i sala bilardow a.

ZAKŁAD LEKARSKO-DENTYSTYCZNY
S z e w sk a  15

p o s z u k u je  te c h n ik a  r u t y n o w a n e g o  w  z ł o c ie  o r a z  
je d n e g o  p r a k t y k a n t a .

W iedeński Bank Z w iązkę wy
 ----------------------    RYNEK GŁÓWNY, LIMA A-R L. 4 4 .FILIA W KRAKOWIE

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerw ow e 39  milionów koron.

Większe 
kwoty wypłaca 

bez
wypowiedzecla.

Przyjmuje wuladki w rachunku bieżącym i a u

4 %  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e .
Podatek rentowy opłaca Bank i własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w arto­
ściow e i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagrań, pod najdogednleszymi warunkach



6 czeladników stolarskich
do robó t budow lanych  i m eblow ych 
przyjm ie zaraz sto larn ia  Józefa Joń- 
czego w  Nowym Sączu.

D o w y n a jęc ia
sklep  z kuchenką i w odociągiem  
przy ul. Zwierzynieckiej L. 21. Wia­
dom ość G ertrudy  1. 2 9 .

N a jlep sze  p ik lin g i
pełne i tłu s te  w ysyła codzień św ieże 
po najtańszych  cenach dziennych 
Peppi B ochner w O św ięcim iu.

Proszę żędać bezpłatnie
c e n n i k  m aszyn do szycia, row erów  
e tc . o d  la t 35 egzystującej polskiej 
firm y eksportow ej St. R undbakin, 
W i e d e ń  III/2. W eissgarberlande 58.

Dla smakoszy
pasztet z gęsich w ątróbek  oraz bu ­
lion  czysto m ięsny d la  chorych 1 kg. 
9 kor. w  kostkach 8 halerzy  sztuka. 
Dla odsprzedaw ców  opust. A dres 
w ystarczy P ierw sze krajow e w yroby 

m ięsne.
Kraków Szczepańska 9.

TA N IE 876

i gustow ne tow ary użytkow e i na 
podarki różnego rodzaju znajdzie­
cie w  w ielkim  w yborze w moim 
głów nym  katalogu z 3000 rycin, 
który  na żądanie każdem u dar­
mo i opłatn ie przesyłany będzie.

C. i k. nadw orny dostaw ca 
HANNS KONRAD w BR(lX Nr. 328 (Czechy).

s ą  p r z e c i e ż  n a j l e p s z e !
W szęd zie  do n ab ycia .

W s z e c h ś w ia t o w y  I n s t y t u t  
O b c y c h  J ę z y k ó w  —

The Berlitz Schools
w  K ra k o w ie , u l. ś w . Ja n a  3 , I piętro
podaje do w iadom ości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
k tó re  rozpocząć można każdej chw i­
li, w  bieżącym  m iesiącu co tyd zie ń  
rozpoczną się now e zb io ro w e  kursa 
jęzvków : angielskiego , francuskiego 
I n iem ie ckieg o, na k tóre  zapisać się 

można każdego czasu.
N adto dnia 1 i 16 b. m. rozpo­

czną się zb io ro w a  w ie c zo rn e  kursa 
języków  angielskiego francuskiego i 
niem ieckiego za opłatą zniżoną. 
O p ia ta  ta w yn osić będzie K  19 —  za  

k u rs  4 -m ia s ię c zn y . 821

Z naczne k o r z y śc i
daje przy zakupnie tow arów  u- 
żytkow ych i podarków  w szel­

kiego rodzaju firm a

HANNS KONRAD
c. i k. nadworny dostawca

w  BrHx Np . 336 (Czechy)
która swój bogato ilustrowany główny 
katalog z przeszło 3000 rycin na żądanie 

każdemu darmo i opłatnie przesyła.

Proszek
karawanowy

W * 8
W  K R A K O W IE

poleca
%

%
Proszek
karawanowy

m a r s a  o c h r o n n a .
Jako

n a jle p sz y  I n a jw y d a tn ie jszy  do p r a n ia  i  m ycia . — C e n n ik i f r a n k o .

N ow o o tw arta

M LEC ZA R N IA
d óbr K ow ary

przy ul. Bosackiej 1 . 9
p o le c a  

mleko, śmietany i masło 
dwa razy dnia świeże.

Miód p szc ze ln y
praw dziw a czysta patoka, z w łasnej 
pasieki, w ysyłam  za pobraniem  
w 5 kg. b laszankach, pierw sza sorta  
ku racy jny  po kor. 6 60, d ruga  sor­
ta po kor. 6'20 za 5 kg. blaszankę 
w raz z op łatą  pocztow ą i opako­
w aniem  P. S telm ach, Sosnów , p. 
Siem ikow ce.

M eble
Szafy, łóżka, k redensy  kuchenne, 
lu stra , b iurka, stoły, kanapy , garn i­
tu ry  m ebli, m aszyny do szycia i 
pisania, otom any, i  różne rzeczy 
używ ane, nabyw ać m ożna w  kato ­
lickim sklepie m ebli używ anych, 

K raków, u lica św  Jan a  L. 14.

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU

S K O R O W I D Z
Z A W I E R A  D O K Ł A D N Y  
: :  S P IS  A D R E S Ó W  : :  
W S Z Y S T K I C H  Z A W O ­
D Ó W  M I A S T  K R A K 0 -  
:  W A  I P O D G Ó R Z A . :

HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY
NA ROK

1911.

: :  D O  N A B Y C I A  ::  
W E  W S Z Y S T K I C H  
K S I Ę G A R N I A C H  I W  
: :  W Y D A W N I C T W A  : :  
K R A K Ó W , M A R K A  2 1.

N i g d y
n ie  zm ieniam  m ydła odkąd używ am  B e r g m a n n a  
M y d ł o  L i l i o w e  (marka ochronna z konikiem ) 
firm y Bergm ann & Co. Tetschen nad Łabą, gd yż  
m yd ło  to jest najskuteczniejszem  m ydłem  leczniczem  
przeciw  piegom , jakoteż dla p ielęgnow ania m iękkiej 
i  delikatnej cery. Sztuka po 80 hal. do nabycia  w e  
w szystk ich  aptekach, drogeryach, składach perfum  etc.

1 0 . 0 0 0  K O R O N  N A G R O D Y
DLA NIE MAJĄCY Cif ZAROSTU I ŁYSYCH.

Porost brody  i w łosów  na  głow ie is to tn ie  w 8 dniach w yw ołuje praw dziw ie duńsk i BAL­
SAM MOS. Starzy i m łodzi mężczyźni i kobiety , używ ają tylko BALSAMU MOS do w yw ołania 
porostu  brody, b rw i i w łosów ; je s t bow iem  dow iedzioną rzeczą, że B A L S A M  M O S  Je s t je d yn ym  
śro dkiem  n o w o c ze s n e j w ie d z y , któ ry  w  przeciągu 8 do 14  dni przez działanie na  cebulk i włosów 
w ten  sposób na  n ie  w pływ a, że w łosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że środek ten  n ie  je s t 
szkodliw y, jeże li to  n ie  je s t praw dą, w ypłacim y

1 0 .0 0 0  K O R O N G O T Ó W K Ą
każdem u gołow ąsem u, łysem u lub  rzadkie  w łosy m ającem u, k tó ry  BALSAMU MOS przez 6 
tygodni używ ał bezskutecznie.
U W A G A I  Jesteśm y jedyną  firm ą, k tó ra  daje  tego rodzaju  gw arancyę. L ekarskie opisy i pole­

cenia. Przed naśladow nictw em  energicznie się ostrzega.
W spraw ie prób z Pańskim  balsam em  MOS m ogę Panom  donieść, że z tego balsam u jestem  

zupełnie zadow olony. Ju ż  po 8 dn iach  pojaw ił się w yraźny poro3t w łosów , a  chociaż w łosy 
były  jasne  i m iękkie, były  one przecież bardzo mocne. Po dw óch tygodniach przybrała broda 
pow oli p ierw otną barw ę i  dopiero w tenczas ujaw iło się nadzw yczaj k o rzy s tn e  d zia ła n ie  Pańskiego 
balsam u. Dziękując, łączę w yrazy pow ażania J .  C . D r . T v e r g , K o p e n h a g a . 1 paczka balsam u Mos 10 K. 
Opakow. dys. Po o trzym aniu  należytości lub  za zaliczką. Pisać do największego w świecie osobliwego handlu

Najlepsze pióra do napełnienia-
po 80 hal., na prow incyę pocztą z opisem  użycia za nadesła­
niem  w znaczkach pocztowych K ł l W B C O  od Kor. 3‘— 
K 1'—, jak  rów nież n iezrów nane do Kor. 25‘—

poleca najtaniej

Ziem bicki . P. Herilczkt).
U waga na  adres.

DLA PRZEJEZDNYCH
R ę c z n i e  m alow ane z A r ty s ty c z n e m  R f y k o n a n ie m

P u d e łk a  © r e w n ia n e  i I £ a r to n o w e  

z P a m ią tk a m i IC r a k o w a  i G r u n w a ld u

poleca

C ukiernia L w o w sk a
u l i c a  F ł o r y a ń s k a  L .  4 5 .

APTEKA (XIV) CZTERNASTj
W. RADWAŃSKIEGO

w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  L u b i i
(naprzeciw dworca kolejowego)

p o leca :
wypróbowane I ogólnem  uznaniem cieszące s ię  śroć

wyrobu w łasnego,
jako to :

płeć wydellkatnlające: Krem w aselinow y. Cena 40 h a l.l 
O trąbki m igdałow e z zapachem  czerem chy. Cena 60 hal. — P łynne m y j 
glicerynow e. Cena 70 hal.;

na porost w łosów : W oda chinow o-chm ielow a. Cena K. l i  
w hygienie *ębÓw :  Czysto roślinny  fiołkow y proszek do zębij 

Cena 60 hal. — Wodę anaterynow ą. Cena 80 halerzy . — W odę anty 
ptyczną. Cena 80 hal.;

na odświeżenie powietrza pokojowego: Spiry tus le ś |  
Cena 70 halerzy ;

na piegi, wyrzuty skórne: Krem borow o-g licerynow y! 
35 i 80 hal. — Krem w schodnich piękności. C ena 1 K. — K rem  la n | 
now y po 35 i 80 hal.;

na odciski: Płyn. Cena 70 hal. — P laster po 30 i 50 h a l.; 
na kaszel I chrypkę: Syrup ziołowy. Cena 1 K. — Z ió | 

p iersiow e. Cena 40 hal. — Syrup gnajakolow y. Cena 2 K.
Oprócz tego poleca A pteka swój bogato zaopatrzony skład  w si 

kich środków  krajow ych i zagranicznych, artykułów  gum ow ych, spec j  
ności parysk ich  i t. p.

D w u ra zo w a  w y s y łk a  p o c zto w a  co dn ia .

P i e r w s z y  G a l . Z a k ł a d  p o s p ie s z n e j n a p r a w y  o b u w ia  n a p o c z e k a ]
pod firm ą

9 9P ośpiech 66 w  Krakowi®]
S tu d en ck a  1. <|

urządzony na  sposób am erykańsk i, zaopatrzony w m aszyny, pędzon l 
m otorem  elektrycznym , w yk o n u je  na po cze ka n iu  w s z e l k i e  napraw i 
o b u w i a  z  doborow ego m a te ry a łu  i po niskich k o n ku re n cyjn ych  c a n a c ll
W prow adzona przez nas nowość, dotychczas w k ra ju  naszym  n iebyl 
wała i n iew idziana, przedstaw ia w ielk ie  korzyści i w prost n ieocen ion f 
w ygodę dla w szystkich, a szczególnie dla ludzi, zm uszonych do liczil 
n ia  się z czasem  i pieniędzm i, pragnących m ieć obuw ie napraw ior 

szybko, trwale, porządnie 1 tanio!
Ze zakładem  pospiesznej PRACOWNIĘ OBUWL
napraw y obuw ia połączono ..Tii— ■ , ■
m ęskiego, dam skiego I dzie cin n e g o  w edług fasonów angiel. am er. i fran.l

Kalosze Kalosze
M O S -M A G A S IN E T , CO PEN H A G EN  3 9 7  DANMARK (Dania).

O plata  k a rt k o resp o n d en cy jn y ch  IO, a  lis tó w  2 5  h a lerzy .

u i e ś l i z g a j ą c e  s i ę  i  t r w a ł e . .
Męskie koron 5*20 = = = = =  Damskie koron 3*90]

ZOFIA BIES1ADECK* 
 O S W 1 1: C  I W  •

r m s  W /a.k*.
«. k. K u lu t a le l f f  k o u e i /o M o .u s

B i u r o

podróży
Z ofii

Biesiadeckiej
O ś w ię c im  (d w o rze c ]

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i ni kl. dla paro­
statków  pospiesznych, 
oraz bilety  kolejow e dla 
kolei północno-am ery­
kańskich  we wszystkich 

k ierunkach.
C e n y (c lć ls  w edle ta ryf 
o krę to w yc h  I kolejow ych .

Bilety okrętowe do Kanad)
i  bilety kolejowe kanadyjskie.
Proaptkty darmo I opłatnie

KRAWIEC DAMSKI

KAMIL SUSSEŁ
w  K r a k o w ie , p la c  D o m in ik a ń s k i L .  2 ,  I I . p . z  f r o n t u

D ługoletni i ru tynow any  w spółpracow nik najw ybitn iejszych  firm  
zagranicznych oraz Wgo H enryka Schw arza i Maryi Praus w K ra­
kow ie w ykonuje w szelkie kostyum y angielskie, suknie francuskie 

spacerow e. Poleca się łaskaw ym  w zględom  P. T. Pań.
C e n y  n is k ie .__________________  W y k o ń c z e n ie  s t a r a n n e .

M A U R Y C Y  S C H A P IR A
egzam inow any nauczyciel buchalteryi

w K rak ow ie , u lica  S ta ro w iśln a  3 9 , p a r ter
udziela gruntow nej nauki

Buchalteryi pojedynczej i podwójnej
z  p rzyg o to w a n ia m i do e gza m in u  w  c. k . A k a d e m ii handlow ej

oraz stenografii polskiej i niem ieckiej korespondencyi handlow ej, 
rachunków  kupieckich, bankow ych i t. p., rów nież w języku pol­

skim i r '  ieckim pod przystępnym i w arunkam i.

poleca

Alfred Frankel, Sp. kom., Kraków, Bynek st. 1'
Zastępca: Ł. Sfeigler.

Największy wybór obuwia męskiego, damskiego i dziecięcego]

SKŁAD DASZYN 00 SZYCIA I MASZYN DO PISANIA] 
©RAZ WARSZTAT NAPRAWY

IG N A C E G O  G R O S S A
pod taunkwmetwem

JA N A  reftSBS, moefciaMn-tpacyaHsty 
W  K R A K O W I E , S T A 8 8 W I Ś U M  L  1

(anpneciw -tełówney poczty).

Sprzedaje 1 naprawia maszyny da szycia 
I do płsaeła po sanach u m ia rko w a n ych . 
3* Cenniki łtasfeawana darmo I tpłatoła.

Zdolny m on ter .
(blacharz), znajdzie zaraz zajęcie ew. 
na czas dłuższy u p. B aldingera 
przy ulicy M ioiow ej 1. 19. W iado­

mość tam że.

Miód pszczelny prawdzit
i gw arancyą i czysty złoto-źó 
10  kg. w blaszanej puszce K 5 
opłatn ie za pobraniem , dostara 
S. E llenberg, Skałat,


